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Mo­jej ma­mie,
do któ­rej za­wsze mogę się zwró­cić










 

 

 

 

PIERW­SZY










ŚRO­DA, 30 WRZE­ŚNIA


HAN­NAH

No więc... ze­szłej nocy zno­wu bzy­ka­łam się z Flet­chem. Było zno­śnie, na pew­no le­piej niż ostat­nim ra­zem. Fletch jest za­baw­ny i wca­le nie taki brzyd­ki. Cho­ciaż bez ubra­nia już nie­ko­niecz­nie. Po wszyst­kim się nie przy­tu­la­li­śmy. Tak już mamy. Za­nim wró­ci­ła jego mat­ka, by­li­śmy już na dole, ubra­ni, z otwar­ty­mi pod­ręcz­ni­ka­mi do hi­sto­rii, ale chy­ba tego nie ku­pi­ła, są­dząc po za­bój­czych spoj­rze­niach, ja­kie mi rzu­ca­ła, gdy przy­biegł do nas młod­szy bra­ci­szek Flet­cha, aby po­chwa­lić się ko­ro­ną, któ­rą zro­bił w szko­le. Nie­waż­ne. Może jej się wy­da­wać, że mnie przej­rza­ła na pod­sta­wie dłu­go­ści spód­nicz­ki, ale to jej naj­młod­szy syn mnie roz­pra­co­wał. Dzie­ci prze­szy­wa­ją czło­wie­ka wzro­kiem do sa­mej du­szy. Ubra­nie i wy­gląd nie mają dla nich żad­ne­go zna­cze­nia. 

Po po­wro­cie od razu wzię­łam prysz­nic. Nikt tego nie sko­men­to­wał, bo niby po co? Czę­sto się ką­pię. Mama spy­ta­ła o pra­cę do­mo­wą. Skła­ma­łam, że nie mam nic za­da­ne, ale po­pro­si­ła, abym po­ka­za­ła jej ze­szyt, i się po­kłó­ci­ły­śmy. Nie oby­ło się bez krzy­ków (jej), kil­ku łez (jej) i za­koń­czy­ło się ka­pi­tu­la­cyj­nym „od­ro­bię po se­ria­lu” (moim, choć wo­la­ła­bym, aby sama to za­pro­po­no­wa­ła). Ale by­łam taka wy­koń­czo­na, że na­wet nie za­czę­łam. 

Mia­łam za­miar zro­bić to rano przed lek­cja­mi, ale Lola urzą­dzi­ła nam sce­nę, bo oka­za­ło się, że wy­ja­dła wszyst­kie swo­je ulu­bio­ne płat­ki z mie­szan­ki.

Pró­ba za­ła­go­dze­nia sy­tu­acji przez mamę po­przez do­da­nie do płat­ków cze­ko­la­do­we­go mle­ka za­koń­czy­ła się to­tal­nym fia­skiem. Lola wy­la­ła na sie­bie pół mi­ski, kie­dy wy­rzu­ca­ła śnia­da­nie do ko­sza. Zgad­nij­cie, kto mu­siał po­sprzą­tać ba­ła­gan? Le­d­wie zdą­ży­łam zjeść zim­ne­go to­sta, bo Ro­bert za­go­nił nas do sa­mo­cho­du. 

Nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak od­ro­bić pra­cę do­mo­wą te­raz. 

Ro­bert wy­trzy­mu­je całe pięć mi­nut, za­nim za­czy­na swo­je:

– My­śla­łem, że skoń­czy­łaś wie­czo­rem?

– Nie­zu­peł­nie – od­po­wia­dam, nie pod­no­sząc wzro­ku znad ze­szy­tu, któ­ry trzy­mam roz­ło­żo­ny na udzie. Mimo fał­szu­ją­cej na tyl­nym sie­dze­niu Loli sły­szę, jak Ro­bert bie­rze głę­bo­ki wdech i po­wo­li wy­pusz­cza po­wie­trze.

– Okła­ma­łaś mamę.

– Wca­le nie. Po­wie­dzia­łam, że od­ro­bię lek­cje po se­ria­lu. I chy­ba jest po se­ria­lu, co nie?

– Nie bądź taka mą­dra.

Mam na koń­cu ję­zy­ka, by wy­krzy­czeć, że wła­śnie tego wszy­scy ode mnie ocze­ku­ją, ale nie po­trze­bu­ję kłót­ni. 

– Ona chce dla cie­bie jak naj­le­piej.

– Mhm – rzu­cam, za­ci­ska­jąc zęby w oba­wie, że mo­gła­bym coś od­szczek­nąć.

– Mu­sisz prze­stać być dla niej taka ostra – stwier­dza, włą­cza­jąc środ­ko­wym pal­cem kie­run­kow­skaz.

– Naj­pierw niech ona prze­sta­nie być ostra dla mnie – od­po­wia­dam.

Mogę przy­siąc, że znów usły­sza­łam wes­tchnie­nie. 

– To praw­da – cią­gnę. – Za­wsze się mnie o coś cze­pia.

– Ko­cha cię. Mar­twi się o cie­bie. – Lola jest jesz­cze za mała, aby się o nią mar­twi­li, ale daję jej jesz­cze dzie­sięć lat i bę­dzie do­sta­wa­ła taki sam opieprz jak ja te­raz.

– Po­wiedz jej, żeby się nie przej­mo­wa­ła.

Te­raz to już na pew­no było wes­tchnie­nie. 

– Może gdy­byś spró­bo­wa­ła tro­chę bar­dziej się przy­ło­żyć do szkol­nych obo­wiąz­ków...

– Dla­cze­go twier­dzisz, że jest ina­czej?

– Spę­dzasz tak wie­le cza­su z Ka­tie i z... – Pod­no­szę wzrok i wi­dzę, jak marsz­czy czo­ło. Nie ma po­ję­cia, z kim jesz­cze spę­dzam czas, więc koń­czy ża­ło­snym „przy­ja­ciół­mi”. – Za to oce­ny masz nie ta­kie, ja­kie po­win­naś.

– A po­win­nam mieć ta­kie jak Jay? – py­tam, zmie­nia­jąc w ostat­niej od­po­wie­dzi czwór­kę na sió­dem­kę. Te­raz cy­fra przy­po­mi­na dziw­ny chiń­ski sym­bol.

Ro­bert po­cie­ra dwo­ma pal­ca­mi prze­rwę mię­dzy brwia­mi, co wy­raź­nie ozna­cza, że ma już do­syć roz­mo­wy.

– Nie chcę, abyś się do nie­go po­rów­ny­wa­ła.

Wszy­scy wie­my dla­cze­go. Ro­bert ma ide­al­ne­go syna, za to mama na pew­no nie ma ide­al­nej cór­ki. 

Zno­wu za­ma­zu­ję sió­dem­kę. Te­raz wy­glą­da to jesz­cze go­rzej. 

Za­nim od­wie­zie­my Lolę do szko­ły i do­je­dzie­my do King­sway, zro­bię już tyle pra­cy do­mo­wej, że da­dzą mi spo­kój, cho­ciaż mogę się spo­dzie­wać ja­kie­goś zło­śli­we­go ko­men­ta­rza na te­mat mo­jej pre­zen­ta­cji. Mó­wię Ro­ber­to­wi, że za­raz po szko­le wy­bie­ram się do Ka­tie, i otwie­ram drzwi tak, że ude­rzam nimi ja­kie­goś prze­cho­dzą­ce­go chło­pa­ka. 

– Prze­pra­szam – mó­wię po za­trza­śnię­ciu drzwi.

– Nic się nie sta­ło – od­po­wia­da Aaron Ty­ler, syn no­we­go na­uczy­cie­la hi­sto­rii. Pa­trzy na mnie z sze­ro­kim, wy­mu­szo­nym uśmie­chem, któ­ry po chwi­li zni­ka i Aaron ru­sza przed sie­bie.

Przez chwi­lę mu się przy­glą­dam. Wy­glą­da cał­kiem do­brze z ko­szu­lą wcią­gnię­tą w spodnie i do­sko­na­le do­bra­nym kra­wa­tem. Każ­da inna oso­ba zo­sta­ła­by skry­ty­ko­wa­na za tak for­mal­ny strój, ale w jego spo­so­bie by­cia jest coś, co po­wstrzy­mu­je przed ką­śli­wy­mi uwa­ga­mi na­wet chło­pa­ków z dru­ży­ny ko­szy­ków­ki. Jest u nas do­pie­ro od tego se­me­stru, po­dob­nie jak jego tata. Krą­ży mnó­stwo plo­tek na te­mat po­wo­dów zmia­ny szko­ły przez Aaro­na w po­ło­wie roku ma­tu­ral­ne­go. Gi­de­on uwa­ża, że jest ge­jem i z tego po­wo­du się nad nim znę­ca­no. Moim zda­niem po pro­stu chciał­by, aby tak było. Spy­ta­łam Ka­tie, co o tym są­dzi, ale jej nie in­te­re­so­wa­ło, dla­cze­go Aaron się prze­pro­wa­dził, ale ra­czej czy ma u nie­go ja­kieś szan­se. Tak czy ina­czej wiem, że od razu po na­szej roz­mo­wie go wy­go­oglo­wa­ła, w na­dziei że wpad­nie na ja­kiś trop. Nie wpa­dła, ale zna­jąc ją, nie szu­ka­ła da­lej niż na pierw­szej stro­nie. Aż tak bar­dzo się nim nie in­te­re­su­je. 

Te­le­fon in­for­mu­je mnie, że przy­szła wia­do­mość. Ka­tie. Bo kto inny?

Zno­wu się pie­przysz z Flet­chem??? Za „pra­cę do­mo­wą” masz u nie­go 10/10!


AARON

Jak przy­sta­ło na oso­bę ob­da­rzo­ną sło­mia­nym za­pa­łem, tata za­pi­sał się do ini­cja­ty­wy zdro­we­go od­ży­wia­nia w King­sway, a ja, jako jego syn, mam świe­cić przy­kła­dem i za­ma­wiać w szkol­nej sto­łów­ce ta­kie oto wy­na­laz­ki bez sma­ku:

* la­za­nia z czymś bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cym ko­cią kar­mę niż je­dze­nie dla lu­dzi

LUB

* da­nie nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia, o któ­rym wia­do­mo, że MOŻE ZA­WIE­RAĆ ORZE­CHY.

Cie­ka­we... Waż­niej­sze oka­zu­je się, co może być w po­sił­ku, niż co rze­czy­wi­ście w nim jest. Wy­bie­ram la­za­nię i wła­śnie wte­dy ktoś wy­cią­ga rękę po buł­kę. 

– Sor­ki, ko­leś. – To Stu­art Flet­cher, czy­li Fletch. Nie lu­bię go. Cią­gle się prze­chwa­la, a kie­dy tego nie robi, spraw­dza wy­gląd swo­ich na­że­lo­wa­nych wło­sów na każ­dej, choć­by odro­bi­nę lśnią­cej po­wierzch­ni. W tej se­kun­dzie prze­glą­da się w szkla­nej szy­bie nad go­rą­cy­mi da­nia­mi.

Prze­su­wam da­lej swo­ją tac­kę i przy­słu­chu­ję się jego roz­mo­wie. 

– Przy­szła wczo­raj do mnie i... no wiesz.

Na­praw­dę? Trud­no mi so­bie wy­obra­zić, że ktoś mógł­by mieć ocho­tę na seks z oso­bą uży­wa­ją­cą ta­kiej ilo­ści żelu do wło­sów. 

– ...naj­wyż­sza oce­na... – Jego taca się chwie­je, a ja chwy­tam jego buł­kę, za­nim zdą­ży wy­lą­do­wać w moim po­sił­ku. Od­da­ję mu ją, ale jest zbyt za­ję­ty opo­wia­da­niem, aby w ogó­le mnie za­uwa­żyć. – Nic w tym dziw­ne­go, Han­nah Shep­pard umie się do­brze za­ba­wić.

Han­nah Shep­pard. Sły­sza­łem wcze­śniej to imię i wiem, kim ona jest. To ta sama dziew­czy­na, któ­ra dziś rano pró­bo­wa­ła mnie zno­kau­to­wać drzwia­mi sa­mo­cho­du. 

– Sta­ry, po co mi to opo­wia­dasz? – mówi chło­pak, z któ­rym roz­ma­wia Fletch. – Czy wy­glą­dam na ko­goś, kto jest tym choć tro­chę za­in­te­re­so­wa­ny?

Pa­trzę na chło­pa­ka z mo­jej kla­sy, któ­ry spo­glą­da na wszyst­ko bez cie­nia emo­cji. Na­wią­zu­ję z nim kon­takt wzro­ko­wy, a on pusz­cza oczko tak szyb­ko, że Fletch tego nie za­uwa­ża. Kie­dy za­czy­nam się roz­glą­dać za miej­scem, gdzie mógł­bym w spo­ko­ju po­czy­tać książ­kę i uchro­nić się przed to­wa­rzy­stwem, Fletch prze­py­cha się obok mnie, mru­cząc pod no­sem: 

– Bez­u­ży­tecz­ny pe­da­łek.

– Mówi o mnie – wy­ja­śnia kom­pan Flet­cha, któ­ry za­trzy­mu­je się przede mną. – Je­stem Gi­de­on.

Zwy­kle wi­du­ję go z An­je­lą Ojo, któ­ra sie­dzi przede mną na hisz­pań­skim, ale ni­g­dy nie roz­ma­wia­łem ani z nim, ani z nią. 

– Je­stem Aaron – przed­sta­wiam się, a trzy­ma­na prze­ze mnie taca sku­tecz­nie ogra­ni­cza moją zdol­ność po­da­nia ręki.

– Wiem, kim je­steś – rzu­ca z uśmiesz­kiem. W tej sa­mej chwi­li sły­szę swo­je imię ze sto­li­ka za nami. To chło­pak imie­niem Rex. Zo­sta­łem po­sa­dzo­ny w jego ław­ce na in­for­ma­ty­ce i na ostat­niej lek­cji wy­sła­łem mu link, któ­ry spra­wił, że uśmiał się do łez. To świet­nie, że uwa­ża, że je­stem za­baw­ny, choć to nie­praw­da. Zwra­cam się do Gi­de­ona, aby mu coś po­wie­dzieć, ale już go nie ma.

Ma to sens. Rex jest jed­nym z ko­szy­ka­rzy, a ci nie mają do­brej re­pu­ta­cji. Je­stem zdzi­wio­ny, że w ogó­le mnie za­uwa­ża, nie wspo­mi­na­jąc już o za­pro­sze­niu mnie do swo­je­go sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzi z ko­le­ga­mi. Rex jest prze­ci­wień­stwem Ty­ro­ne’a Re­eda, ka­pi­ta­na dru­ży­ny na bo­isku i poza nim. Pa­trząc na nich ra­zem, wi­dzę, że Rex jest nie­mal ne­ga­ty­wem swo­je­go naj­lep­sze­go kum­pla. Czar­ny kol­czyk w jego le­wym uchu kon­tra­stu­je z lśnią­cym dia­men­ci­kiem w pra­wym uchu Ty­ro­ne’a. Je­dy­ny szcze­gół ruj­nu­ją­cy tę ilu­zję to fakt, że Rex jest ja­kieś pięt­na­ście cen­ty­me­trów niż­szy.

– Przy­siądź się – mówi do mnie Ty­ro­ne.

– Za­pra­szam. – Rex prze­su­wa sto­pą je­dy­ne pu­ste krze­sło, na co Ty­ro­ne kiwa nie­znacz­nie gło­wą. Sia­dam i po­sta­na­wiam jed­nak nie wy­cią­gać książ­ki. Chy­ba ni­ko­mu z tej gru­py nie spodo­ba­ło­by się, że czy­tam w tej sy­tu­acji The Out­si­ders[1].

Nikt mi się nie przed­sta­wia. Po­wi­nie­nem wie­dzieć, z kim roz­ma­wiam, ale nie znam ni­ko­go poza Re­xem i Ty­ro­ne’em. Nie że­bym bar­dzo chciał znać. 

– Jak to jest mieć lek­cje z wła­snym oj­cem? – pyta Rex, a ja bez prze­ko­na­nia roz­grze­bu­ję wi­del­cem lunch. Ma­ka­ron jest tak twar­dy, że z tru­dem się w nie­go wbi­jam.

– Nie cho­dzę na hi­sto­rię – od­po­wia­dam.

– Nie wku­rzył się z tego po­wo­du? – cią­gnie te­mat Rex.

– Ja­koś nie. Je­stem strasz­nie cien­ki.

Ty­ro­ne par­ska śmie­chem, po­dob­nie jak po­zo­sta­li. Tyl­ko wni­kli­wy ob­ser­wa­tor za­uwa­żył­by na­no­se­kun­dę ci­szy. 

– Nie je­steś taki zły, Aaro­nie Ty­le­rze. – Ty­ro­ne ude­rza mnie w ple­cy tak moc­no, że pra­wie wy­plu­wam kęs, któ­ry prze­żu­wa­łem.

Nie taki zły? A to cie­ka­we.









PIĄ­TEK, 2 PAŹ­DZIER­NI­KA


HAN­NAH

Lola nie je fa­sol­ki szpa­ra­go­wej. Trud­no jej się dzi­wić, w koń­cu fa­sol­ka jest zie­lo­na. Upie­czo­ną jesz­cze by prze­łknę­ła. W piąt­ki mama pra­cu­je do póź­na, więc ko­la­cja jest za­wsze tro­chę... ner­wo­wa. Cho­ciaż Ro­bert zdo­łał już wy­cho­wać jed­ne­go na­sto­lat­ka, z tru­dem tem­pe­ru­je swo­je naj­młod­sze dziec­ko. Oraz mnie. Uda­je mu się prze­ko­nać Lolę, by zja­dła jed­ną fa­sol­kę, i uwa­ża to za zwy­cię­stwo, igno­ru­jąc przy tym fakt, że mała po chwi­li po­chła­nia cały swój bu­dyń i jesz­cze po­ło­wę mo­je­go. Na­stęp­nie pro­si, abym po­zwo­li­ła jej ucze­sać mi wło­sy, za­nim za­bie­rze się za swo­ją ko­lek­cję pu­szy­stych ko­cia­ków. Po wszyst­kim trud­no mi po­wie­dzieć, kto wy­glą­da go­rzej – ja czy księż­nicz­ka Mrucz­ka. 

Na szczę­ście go­dzi­nę pięk­no­ści prze­ry­wa SMS od Ka­tie: Wi­dzi­my się 10 po. W na­szym ko­dzie ozna­cza to: „Przy­nieś al­ko­hol”. Nie mu­szę da­le­ko cho­dzić. 

Przed swo­im wy­jaz­dem mój przy­szy­wa­ny brat zor­ga­ni­zo­wał wiel­ką im­pre­zę, a po­nie­waż Ro­bert to Ro­bert, a Jay to Jay, Ro­bert dał mu na nią mnó­stwo pie­nię­dzy, znacz­nie wię­cej, niż prze­zna­czył­by na to każ­dy nor­mal­ny oj­ciec. Ale Ro­bert lubi wy­da­wać kasę, zwłasz­cza na swo­je­go je­dy­ne­go syna. Tak czy ina­czej, Jay prze­sa­dził z ilo­ścią trun­ku, a po­nie­waż to ja „po­ma­ga­łam” mu zło­żyć za­mó­wie­nie, ku­pił za dużo mo­je­go ulu­bio­ne­go al­ko­ho­lu. To była chy­ba naj­lep­sza noc w moim ży­ciu...

I naj­gor­szy po­ra­nek.

Może i tę­sk­nię za Jay­em, ale dzię­ki za­pa­so­wi alko pod łóż­kiem, któ­ry mi zo­sta­wił, nie będę po­trze­bo­wa­ła ni­ko­go do po­mo­cy w za­ku­pach. 


AARON

Przez ostat­nie czte­ry ty­go­dnie naj­waż­niej­szym punk­tem mo­je­go ży­cia to­wa­rzy­skie­go były dwie go­dzi­ny po szko­le w piąt­ki, gdy tata za­wo­zi mnie do Ce­dar­fields, domu spo­koj­nej sta­ro­ści, gdzie spę­dzam czas na roz­mo­wach z naj­bar­dziej sa­mot­ny­mi miesz­kań­ca­mi. Choć prze­waż­nie spo­ty­kam się tam z kry­tycz­ny­mi uwa­ga­mi, pro­tek­cjo­nal­nym trak­to­wa­niem czy igno­ro­wa­niem mo­jej oso­by przez lu­dzi, któ­rzy wolą ode mnie to­wa­rzy­stwo te­le­wi­zo­ra, taki sce­na­riusz po­po­łu­dnia po­do­ba mi się bar­dziej niż wyj­ście na mia­sto. 

Umó­wi­łem się z ro­dzi­ca­mi, że je­śli ktoś bę­dzie pró­bo­wał się za­przy­jaź­nić, ja też będę się sta­rał. 

Kie­dy po­wie­dzia­łem ma­mie, że po lun­chu w to­wa­rzy­stwie gru­bych ryb zo­sta­łem za­pro­szo­ny na spo­tka­nie w par­ku, wzię­ła mnie w ob­ję­cia i uści­ska­ła tak moc­no, że pra­wie pa­dłem. Tata ją ofuk­nął, ale mimo to była tak prze­ję­ta, że za­czę­ła mnie gła­skać po ple­cach. 

– Je­śli bę­dziesz się tak za­cho­wy­wa­ła za każ­dym ra­zem, gdy będę gdzieś wy­cho­dził, mogę się znie­chę­cić – po­wie­dzia­łem, na co bły­ska­wicz­nie za­bra­ła rękę. Znie­chę­ce­nie mnie do in­te­gra­cji, któ­ra i tak przy­cho­dzi mi z wiel­kim tru­dem, jest chy­ba ostat­nią rze­czą, o ja­kiej ma­rzy.

– Do któ­re­go par­ku? (Mama).

– Do tego przy rze­ce.

– Z kim? (Tata).

– Z Ty­ro­ne’em i Re­xem i z ich... ko­le­ga­mi? – Było bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że tata zna ich imio­na le­piej ode mnie. Jest do­bry w swo­im fa­chu. Wy­star­cza­ją­co do­bry, by sto­sun­ko­wo szyb­ko ob­jąć sto­sun­ko­wo nie­złą po­zy­cję w sto­sun­ko­wo do­brej szko­le, a tak­że prze­pi­sać do tej szko­ły swo­je­go syna tak, by nikt o nic nie py­tał. A przy­naj­mniej mnie nic o py­ta­niach nie wia­do­mo. 

– Z eki­pą ko­szy­ka­rzy? – spy­tał tata nie­uf­nym to­nem.

Nie sły­nę z ta­len­tu do spor­tów. 

– Za­nim mnie za­pro­si­li, nie ka­za­li mi tra­fić do ko­sza.

– Całe szczę­ście – skwi­to­wa­ła mama i po­zwo­li­łem jej znów mnie przy­tu­lić. W koń­cu ro­bię to dla niej.

Tak więc te­raz, z bło­go­sła­wień­stwem taty i za­ło­żo­nym przez mamę sza­li­kiem, sto­ję przed mo­no­po­lo­wym, na tyle od­da­lo­nym od domu, by ro­dzi­ce się nie do­wie­dzie­li, i za­sta­na­wiam się, czy we­zmą mnie za osiem­na­sto­lat­ka. Nie chcę tam wca­le iść ani pić tego, co ku­pię, ale ta­kie są ocze­ki­wa­nia wo­bec mnie. A prze­cież obie­ca­łem ro­dzi­com, że się po­sta­ram. 

 


HAN­NAH

Ka­tie się spóź­nia, a ja od cza­su od­czy­ta­nia jej SMS-a nie ro­bię nic in­ne­go, tyl­ko pró­bu­ję na­pra­wić szko­dy, ja­kie wy­rzą­dzi­ły moim wło­som za­bie­gi pie­lę­gna­cyj­ne Loli. Nie je­stem pew­na, czy wy­glą­da­ją te­raz le­piej, niż gdy za­czę­łam, ale wiem, że bolą mnie już ręce. W koń­cu przy­cho­dzi ubra­na w... strój do par­ku. Moim zda­niem ta ob­ci­sła bluz­ka bez rę­ka­wów nie jest naj­lep­szym po­my­słem dla ko­goś z ta­ki­mi cyc­ka­mi, ale Ka­tie wie le­piej. Za­my­kam drzwi swo­je­go po­ko­ju i wrę­czam jej bu­tel­kę, a sama otwie­ram dru­gą. 

– Co się sta­ło z two­imi wło­sa­mi? – pyta.

– Lola. Jest aż tak źle?

– Nie... – Nie wy­glą­da na prze­ko­na­ną. – Za­łóż tę nie­bie­ską spód­nicz­kę i nikt nie bę­dzie zwra­cał uwa­gi na wło­sy.

Więc taki jest dla mnie plan. Kie­dy prze­ko­pu­ję sza­fę w po­szu­ki­wa­niu bluz­ki, w któ­rej nie wy­stę­po­wa­łam jesz­cze ty­siąc razy, Ka­tie wy­sy­pu­je za­war­tość to­reb­ki na moje łóż­ko i od­naj­du­je ak­ce­so­ria do ma­ki­ja­żu pod czy­sty­mi majt­ka­mi na ju­tro. Po chwi­li na­kła­da wię­cej pu­dru i za­czy­na na­rze­kać na swo­ją cerę. Mu­szę przy­znać, że obec­nie jej skó­ra wy­glą­da kiep­sko, ale wy­słu­chi­wa­nie jej smut­ków za­czy­na mnie już nu­dzić. Prze­cież nie prze­szka­dza jej to w wy­ry­wa­niu chło­pa­ków. 

– Więc bę­dzie dziś Fletch? – pyta mnie naj­bar­dziej nie­win­nym to­nem, na jaki po­tra­fi się zdo­być.

– Nie wiem, nie ob­cho­dzi mnie to.

Ka­tie mnie przej­rza­ła. 

– Od­pusz­czasz go so­bie, co?

– Tro­chę tak.

Zde­cy­do­wa­nie tak. Za dużo gada i cią­gle prze­sa­dza. Tak na­praw­dę ni­g­dy nie trak­to­wa­łam tego po­waż­nie. 

– A Ty­ro­ne?

– Co Ty­ro­ne? – py­tam, ale nie po­tra­fię ukryć sze­ro­kie­go uśmie­chu.

– Bę­dzie Mar­cy – od­po­wia­da Ka­tie i wiem, że ma to być ostrze­że­nie. Flir­to­wa­nie z Ty­ro­ne’em w obec­no­ści jego dziew­czy­ny jest za­bro­nio­ne. Wszy­scy wie­dzą, że zda­rza­ło mi się ła­mać tę za­sa­dę. Je­stem pew­na, że musi też ist­nieć za­sa­da mó­wią­ca, że nie wol­no wy­ry­wać jej chło­pa­ka tak­że, kie­dy jej nie ma. Je­śli i ją zła­ma­łam, nie wie o tym nikt, na­wet Ka­tie. – Pil­nuj się, okej? Wiesz, jaka ona jest.

Wiem. Ale dla Ty­ro­ne’a war­to pod­jąć ry­zy­ko. 


AARON

Za­nim do­cie­ram do par­ku, tor­ba po­dróż­na, któ­rą nio­sę, wci­na mi się w ra­mię. Mimo to na wi­dok zgro­ma­dzo­ne­go tłu­mu przy­cho­dzi mi do gło­wy myśl, że po­wi­nie­nem za­wró­cić i pójść z po­wro­tem do domu. Po dro­dze mu­siał­bym po­zbyć się al­ko­ho­lu. A może jed­nak prze­trwam. Jak źle może być? 


HAN­NAH

Spóź­nia­my się, to do­brze. Nie po­win­no się być pierw­szym, chy­ba że jest się jed­nym z ko­szy­ka­rzy albo jego lalą. Od­ma­wiam, gdy Ka­tie czę­stu­je mnie pa­pie­ro­sem przy bra­mie, ale ona cały czas trzy­ma pacz­kę przed moim no­sem. 

– Je­steś pew­na? Po­mo­że ci się uspo­ko­ić.

– Wca­le się nie de­ner­wu­ję – kła­mię. Ka­tie i ja po­sta­no­wi­ły­śmy, że nie mogę wy­cho­dzić ni­g­dzie ra­zem z Flet­chem.

– Kłam­czu­cha. – Ka­tie na­gle się oży­wia.

– Po­tem so­bie jed­ne­go za­pa­lę. – Wiem, że po kil­ku bu­tel­kach nie będę umia­ła od­mó­wić. Jesz­cze ni­g­dy tak nie było, więc te­raz też nie bę­dzie.

– Mo­żesz go zga­sić na sto­ją­cym fiu­cie Flet­cha. Nada się – mó­wiąc to, Ka­tie po­dej­mu­je nie­udol­ną pró­bę pusz­cze­nia mi w twarz dym­ne­go kó­łecz­ka i uśmie­cha się sze­ro­ko. Sto­ję w kłę­bach dymu i czu­ję chłod­ne noc­ne po­wie­trze. – Go­to­wa?

Za­nim pój­dzie­my da­lej, Ka­tie pod­cią­ga wy­żej bluz­kę, pro­stu­je ple­cy i wy­pi­na biust, jak­by tego po­trze­bo­wa­ła. Idę za nią. Za­uwa­żam na mo­jej spód­nicz­ce dziur­kę, któ­rej chy­ba nie było, gdy wy­cho­dzi­łam z domu. I tak nic z nią te­raz nie zro­bię. 

Pierw­szą oso­bą, jaką wi­dzę, jest sto­ją­cy przy ław­kach Ty­ro­ne. Mi­ja­jąc go, rzu­cam mu ukrad­ko­we spoj­rze­nie. 

Ob­ser­wu­je mnie. Przez uła­mek se­kun­dy pa­trzy­my na sie­bie, ale w koń­cu od­wra­cam wzrok, uda­jąc, że w ogó­le go nie za­uwa­ży­łam. Jed­nak kie­dy sia­da­my na huś­taw­kach, mój wzrok zno­wu wę­dru­je w jego stro­nę. Obej­mu­je ra­mie­niem Mar­cy. Są jak Brad i An­ge­li­na z King­sway, z tą róż­ni­cą, że tu­taj to Ty­ro­ne ma do­sko­na­łe usta. Przy­glą­dam się im i wy­obra­żam so­bie ich po­ca­łu­nek. 

Przy­ła­pu­je mnie na tym. 

Mię­dzy ide­al­ny­mi usta­mi do­strze­gam biel zę­bów, co ozna­cza, że się uśmiech­nął. Mar­cy już się na mnie jeży. Wy­cią­gam te­le­fon, żeby za­jąć się czymś in­nym, i za­uwa­żam SMS od Flet­cha. 

Hej, sexy girl. Co po­ra­biasz? My­śla­łem, że wpa­dasz do par­ku? <3

Roz­glą­dam się po­spiesz­nie do­ko­ła, ale ni­g­dzie go nie wi­dzę. Kie­dy od­wra­cam się do Ka­tie, żeby za­py­tać, czy ona go za­uwa­ży­ła, wi­dzę, że ma już wo­kół sie­bie kil­ku kum­pli Ty­ro­ne’a i roz­po­czę­ła swój Ka­tie Co­le­man Show. Ża­den z nich mi nie pa­su­je, za to ona może flir­to­wać z każ­dym, na kogo pa­trzy przez oku­la­ry wy­peł­nio­ne wód­ką, więc kie­dy Mark Grey pro­wo­ka­cyj­nie bie­rze haust z jej bu­tel­ki, Ka­tie chwy­ta go za ucho i chi­cho­cze. Opróż­niam swo­ją bu­tel­kę i za­sta­na­wiam się, ile cza­su musi mi­nąć, za­nim sama się w coś wpa­ku­ję.

– Sie­man­ko, Han. – Czu­ję, jak obej­mu­ją mnie jego ręce, a na uchu lą­du­je mo­kry ca­łus. Mam ocho­tę się wy­trzeć. Pod­cho­dzi z dru­giej stro­ny i wsu­wa udo mię­dzy moje nogi, uno­sząc spód­nicz­kę w taki spo­sób, że dziu­ra zni­ka mię­dzy marsz­cze­nia­mi. Na­chy­la się w moją stro­nę, ale ja się od­su­wam.

– Nie te­raz, Fletch – rzu­cam, wal­cząc, aby się nie udła­wić tok­sycz­ny­mi opa­ra­mi jego wody ko­loń­skiej.

Przez chwi­lę spra­wia wra­że­nie zbi­te­go z tro­pu, lecz w koń­cu uśmie­cha się i kiwa gło­wą. Wi­docz­nie usły­szał w moim gło­sie obiet­ni­cę. Chcę go wy­pro­wa­dzić z błę­du i wy­ja­śnić, że „nie te­raz” ozna­cza „ni­g­dy wię­cej”, ale przy­naj­mniej nie mam go już mię­dzy no­ga­mi, a to na ra­zie wy­star­czy. Kie­dy od­cho­dzi w kie­run­ku grup­ki dziew­czyn, któ­re za­pew­ne będą uda­wa­ły, że nie ist­nie­je, za­da­ję so­bie py­ta­nie, jak to się sta­ło, że w ogó­le po­zwo­li­łam mu się do­tknąć.

Mój wzrok wę­dru­je w stro­nę Ty­ro­ne’a. Prze­cież stać mnie na wię­cej. 


AARON

Od kie­dy do­łą­czy­łem do Rexa przy pik­ni­ko­wych sto­li­kach, cią­gle słu­cham jego na­rze­kań na te­mat nie­obec­no­ści jego dziew­czy­ny. Poza tym pró­bu­ję dys­kret­nie się do­wie­dzieć, czy par­ko­we za­sa­dy róż­nią się czymś od szkol­nych. Na ra­zie je­dy­na róż­ni­ca, jaką za­uwa­żam, to fakt, że dla chło­pa­ków każ­da dziew­czy­na jest do wzię­cia, za to dziew­czy­ny ba­wią się w woj­nę o te­ry­to­rium. Po­pu­lar­ne la­ski, czy­li te, z któ­ry­mi Ty­ro­ne roz­ma­wia w szko­le, trzy­ma­ją się przy ram­pie dla de­sko­ro­lek, a resz­ta oku­pu­je dru­gą stro­nę traw­ni­ka. Na huś­taw­kach ni­czym sa­te­li­ty sie­dzą Han­nah Shep­pard i jej przy­ja­ciół­ka Ka­tie Co­le­man. Wy­glą­da­ją kom­plet­nie ina­czej niż w mun­dur­kach. Mój tata, któ­re­go ulu­bio­nym te­ma­tem na­rze­kań są co­raz krót­sze spód­nicz­ki, chy­ba padł­by na za­wał na wi­dok pa­ska na bio­drach Han­ny. 

Sam mam pro­blem z za­kla­sy­fi­ko­wa­niem tej dwój­ki. Dla­te­go wła­śnie cią­gle zer­kam w ich kie­run­ku. Nie ma to nic wspól­ne­go z od­sło­nię­ty­mi no­ga­mi dziew­czy­ny.

– Pi­jesz? – Wrę­czam Re­xo­wi ko­lej­ne piwo i po­wta­rzam so­bie, że to kiep­ski po­mysł, abym otwo­rzył też jed­no dla sie­bie. Nikt nie chce roz­ma­wiać z Aaro­nem Pi­ja­nym. Do­brze znam jego dzie­ła i wiem, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli po­zo­sta­nie scho­wa­ny w szczel­nie za­mknię­tej pusz­ce. Tak bę­dzie bez­piecz­niej i dla mnie, i dla resz­ty.


HAN­NAH

Nu­dzi mi się. Ka­tie znik­nę­ła gdzieś z Mar­kiem Grey­em i daję jej jesz­cze dzie­sięć mi­nut, za­nim sama so­bie pój­dę. Ty­ro­ne klei się do Mar­cy, więc je­dy­ną roz­ryw­ką, jaka mi po­zo­sta­je, jest po­tycz­ka słow­na z jej przy­ja­ciół­ka­mi, ale bez li­der­ki za­ba­wa nie ma sen­su. Poza tym nie je­stem w na­stro­ju. 

Spraw­dzam go­dzi­nę na te­le­fo­nie. Ka­tie nie ma już pół go­dzi­ny. No nie­źle, ile taki Mark może do­cho­dzić? Pi­szę do niej wia­do­mość, że źle się czu­ję i wra­cam do domu. Ma dru­gi ze­staw klu­czy. Nie pierw­szy raz prze­ra­bia­my taki sce­na­riusz. Moż­na na­wet po­wie­dzieć, że prze­ra­bia­my pra­wie za każ­dym ra­zem, gdy gdzieś wy­cho­dzi­my. 

W po­ło­wie od­le­gło­ści do bra­my sły­szę za sobą kro­ki. Nie za­trzy­mu­ję się i na­słu­chu­ję, bo nie­zna­jo­my jest co­raz bli­żej. Pro­szę, niech to bę­dzie Ty­ro­ne, pro­szę, pro­szę...

– Han­nah? – To ża­den Ty­ro­ne, tyl­ko Fletch. No pew­nie. Stoi te­raz przede mną i prze­chy­la gło­wę na bok. Pa­trzy mi w oczy, a na jego ustach po­ja­wia się uśmiech. – Idziesz w bar­dziej ustron­ne miej­sce?

– Tak, do domu – od­po­wia­dam, na­wet na nie­go nie pa­trząc.

– Two­je­go czy mo­je­go?

Na­gle czu­ję ta­kie zmę­cze­nie, że mam ocho­tę zwi­nąć się w kłę­bek i po­ło­żyć się spać na chod­ni­ku. Ale mu­szę to prze­móc. 

– Nie po­win­nam była zno­wu do cie­bie przy­cho­dzić we wto­rek – mó­wię i czu­ję, że jego uśmiech nik­nie. – To był zły po­mysł.

– Wte­dy mó­wi­łaś ina­czej... – Wsu­wa dłoń pod moją spód­nicz­kę, a jego do­tyk wy­wo­łu­je we mnie coś jak­by dzwo­nie­nie. To moja sil­na wola się waha. To uczu­cie, gdy się do mnie zbli­ża, nie jest wca­le ta­kie złe, a dźwięk jego od­de­chu, tro­chę za cięż­kie­go, jak­by nie mógł się do­cze­kać, kie­dy mnie zdo­bę­dzie, spra­wia, że się na­krę­cam. Przy­su­wa się jesz­cze bar­dziej, a ja otwie­ram usta i po­zwa­lam mu się po­ca­ło­wać. Rzu­ca się na mnie z taką siłą, że pra­wie się dła­wię. Ten chło­pak po­trze­bu­je po­waż­ne­go szko­le­nia na te­mat pra­cy ję­zy­kiem.

Sły­szę kro­ki oso­by, któ­ra prze­cho­dzi po­śpiesz­nie obok nas, i mam na­dzie­ję, że to nie ktoś ze szko­ły. 

Ro­bię krok w tył i od­da­lam się na tyle, że do­strze­gam peł­ne zło­ści spoj­rze­nie Flet­cha. 

– Prze­pra­szam cię...

– Ta, pew­nie. – Jego sło­wa lą­du­ją pod mo­imi bu­ta­mi, jak­by je wy­pluł. Od­cho­dzi, a ja po­wstrzy­mu­ję się od wy­krzy­cze­nia mu praw­dy – że za­wsze to był seks z li­to­ści, a on nie mógł mnie za­wieść, bo nie mia­łam w sto­sun­ku do nie­go żad­nych ocze­ki­wań. Przy­naj­mniej na coś się przy­dał.

Na­stęp­nym ra­zem wy­bio­rę ko­goś, kto na­praw­dę mi się po­do­ba. 


AARON

Kie­dy wra­cam z krzacz­ków, Ty­ro­ne wali mnie w bark, jak­bym był jed­nym z jego ko­le­si. Jest moc­no pi­ja­ny, sko­ro po raz trze­ci tego wie­czo­ru przed­sta­wia mnie swo­jej dziew­czy­nie, Mar­cy, a póź­niej, kie­dy mu o tym przy­po­mi­nam, śmie­je się ze mnie. Da­łem się już po­znać jako żar­tow­niś, więc te­raz pra­wie każ­de moje sło­wo wy­wo­łu­je u nie­go taką re­ak­cję. Bio­rąc pod uwa­gę to­wa­rzy­stwo Ty­ro­ne’a, wca­le mnie to nie dzi­wi. Ci lu­dzie są wy­mien­ni, za­rów­no ci z ko­szy­ków­ki, jak i z jego oto­cze­nia. Oprócz Rexa ko­ja­rzę jesz­cze jed­ne­go z nich, Mar­ka Greya, a to tyl­ko dla­te­go, że jest wiel­ki jak sto­do­ła. Wła­śnie on znik­nął ja­kiś czas temu z Ka­tie Co­le­man, co nie wie­dzieć dla­cze­go wy­wo­ła­ło u Rexa złość. 

Znaj­du­ję wol­ny sto­lik, przy któ­rym mogę usiąść i chwi­lę od­po­cząć. Ży­cie to­wa­rzy­skie to mę­czą­ca spra­wa. 

Sły­szę ja­kiś głos, któ­re­go nie roz­po­zna­ję.

– Cześć! – Znaj­du­je się zbyt bli­sko mo­je­go ucha, co mi się nie po­do­ba. Roz­glą­dam się i wi­dzę Mar­cy opie­ra­ją­cą się bio­drem o stół. Od razu wi­dać, dla­cze­go jest mo­del­ką. Ce­chu­je ją geo­me­trycz­ne pięk­no, nie­mal nie­ludz­kie. Ani ko­ści po­licz­ko­we, ani li­nia szczę­ki nie mają w so­bie żad­ne­go cie­pła. Re­pre­zen­tu­je typ uro­dy tak od­mien­ny od mo­je­go ide­al­ne­go, jak to tyl­ko moż­li­we.

– Eee... Cześć. – Mój głos brzmi tak, jak­bym był jesz­cze przed mu­ta­cją. Mu­szę od­chrząk­nąć.

Mar­cy przy­su­wa się na tyle bli­sko, że ocie­ra się o mnie ra­mie­niem. Przez peł­ną nie­po­ko­ju chwi­lę oba­wiam się, że za­mie­rza usiąść mi na ko­la­nach, ale tego nie robi, więc od­czu­wam ulgę. Ty­ro­ne ra­czej nie po­trak­to­wał­by tego jako żart. 

– Chcia­łam się tyl­ko po­rząd­nie przy­wi­tać – tłu­ma­czy Mar­cy.

Nie mia­łem po­ję­cia, że trzy for­muł­ki po­wi­tal­ne, któ­re zdą­ży­li­śmy wy­mie­nić, były ja­kieś nie­po­rząd­ne. 

– Słod­ki je­steś. – Dziw­ne, bo my­śla­łem, że Mar­cy nie na­le­ży do dziew­czyn, któ­re na­zy­wa­ją mnie słod­kim. De­ner­wu­je mnie to. Roz­glą­dam się, ale naj­bli­żej mnie sie­dzi Rex, zbyt za­ję­ty pi­sa­niem na te­le­fo­nie, by za­uwa­żyć, że po­trze­bu­ję po­mo­cy.

– Dzię­ki – od­po­wia­dam i nie ma­jąc nic cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia, uśmie­cham się i do­da­ję: – Sły­sza­łem, że je­steś mo­del­ką.

Wy­glą­da na to, że to wła­ści­wa od­po­wiedź. Mar­cy za­czy­na opo­wia­dać o bo­lącz­kach mo­de­lin­gu, mu­ska­jąc pal­ca­mi moje przed­ra­mię za każ­dym ra­zem, gdy pró­bu­je pod­kre­ślić ko­lej­ny bez­na­dziej­ny ar­gu­ment. Do tego zbyt czę­sto po­sy­ła mi pro­mien­ny uśmiech. Kie­dy je­stem już wy­star­cza­ją­co skrę­po­wa­ny jej obec­no­ścią, po­sta­na­wia się od­da­lić, na po­że­gna­nie śląc mi ca­łu­sa. 

Wo­łam szep­tem Rexa. 

– Co? – Chło­pak w koń­cu pod­no­si od­ry­wa wzrok od te­le­fo­nu.

– O co tu w ogó­le cho­dzi­ło? – py­tam. Rex na­dal nie wy­ka­zu­je zro­zu­mie­nia. – No wiesz, z Mar­cy?

– Aha – wresz­cie za­ła­pu­je. – Mar­cy. Nie bierz tego do sie­bie. Cho­dzi jej tyl­ko o to, że­byś wie­dział, jaka jest sek­sow­na. Po pro­stu po­wiedz jej trzy razy, że jest cu­dow­na, i zo­sta­wi cię w spo­ko­ju. Coś jak Can­dy­man, tyl­ko na od­wrót. No i ład­niej­sza[2]. 

Po raz pierw­szy tego wie­czo­ru się śmie­ję. Rex chy­ba nie jest taki zły. Sto­lik się za­peł­nia, w mia­rę jak inni przyj­mu­ją ode mnie za­pro­sze­nie na dar­mo­we piwo, a kie­dy po­ja­wia się Fletch, jest już nas mały tłum. Fletch wy­glą­da na po­dej­rza­nie za­do­wo­lo­ne­go z sie­bie. 

– Gdzie by­łeś? – pyta ktoś.

– Na spa­cer­ku – to mó­wiąc, wy­cią­ga z kie­sze­ni bu­tel­kę cy­dru i bie­rze spo­ry łyk. Wy­cie­ra­jąc usta ręką, do­da­je: – Tak le­piej. Mu­sia­łem się po­zbyć sma­ku soku z cip­ki. 

Bled­nę. Kto tak w ogó­le mówi? 

– Zga­du­ję, że nie by­łeś na tym spa­cer­ku sam? – od­zy­wa się Rex.

Ja wiem, że nie był, bo idąc się od­lać, prze­cho­dzi­łem obok nie­go i Han­ny. 

– Po­sze­dłem sam i wra­cam sam. – Fletch robi gest: za­su­wa usta na za­mek, po czym uda­je, że roz­pi­na roz­po­rek i ze śmie­chem przy­cią­ga wy­ima­gi­no­wa­ną gło­wę w stro­nę kro­cza. Do­pie­ro po chwi­li do­cie­ra do mnie, że jako je­dy­ny nie wy­bu­cham śmie­chem.

Z mo­jej pra­wej stro­ny ktoś mówi:

– Gów­no praw­da!

Jed­nak zo­sta­je prze­krzy­cza­ny i oskar­żo­ny o za­zdrość. 

– Han­nah ma swo­je wy­ma­ga­nia, wie­cie... – cią­gnie Fletch, żło­piąc swój tru­nek.

– Ma, tyle że ni­skie! – wtrą­ca je­den z ko­szy­ka­rzy.

– Nie­wy­star­cza­ją­co ni­skie dla cie­bie, bio­rąc pod uwa­gę, ile zwo­jo­wa­łeś w po­przed­nim se­me­strze! – od­szcze­ku­je Rex, a cała eki­pa wy­bu­cha śmie­chem. Czu­ję się, jak­bym oglą­dał film przy­rod­ni­czy.

– Uwa­żaj, jak się wy­ra­żasz o dziew­czy­nie Flet­cha – ostrze­ga ktoś z tłu­mu.

Fletch wy­dy­ma usta.

– Aha, jak­bym miał ocho­tę na zwią­zek z taką la­ską jak Han­nah!

– Ale loda to może ci zro­bić i nie masz pro­ble­mu, żeby się tym przed wszyst­ki­mi po­chwa­lić? – mó­wię, sku­pia­jąc wzrok na pacz­ce po chip­sach, któ­rą wła­śnie zło­ży­łem w trój­kąt. Ta spra­wa w ogó­le mnie nie do­ty­czy, więc sam nie wiem, dla­cze­go się tak zi­ry­to­wa­łem.

– Że co? – Fletch pa­trzy na mnie, jak­by pierw­szy raz za­uwa­żył „no­we­go”. Przez chwi­lę za­sta­na­wiam się, czy nie prze­kro­czy­łem gra­ni­cy, ale on tyl­ko się śmie­je. – Sta­ry, ro­bi­łem z nią dużo wię­cej niż to. Prze­cież to Han­nah Shep­pard, do tego jest stwo­rzo­na.

Na­praw­dę nie lu­bię tego Flet­cha. 
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HAN­NAH

Co za gów­nia­ny dzień. Obie­ca­łam ma­mie, że od­ro­bię lek­cje u bab­ci, ale kie­dy do niej przy­szłam, oka­za­ło się, że źle za­re­ago­wa­ła na nowy lek i za­cho­wu­je się nie­swo­jo. Wy­da­wa­ło mi się, że po­win­nam z nią po­roz­ma­wiać i po­czy­tać jej plot­ki z ko­lo­ro­wych cza­so­pism, za­miast kuć słów­ka na fran­cu­ski. To nie tak, że mia­ła­by coś prze­ciw­ko. Na­wet lubi, kie­dy od­ra­biam lek­cje, gdy ona krzą­ta się po swo­im miesz­kan­ku, ale ro­dzi­na to ro­dzi­na. Szko­ła jest ni­żej w hie­rar­chii, mniej wię­cej po­mię­dzy noc­nym zmy­wa­niem ma­ki­ja­żu a co­ty­go­dnio­wym złusz­cze­niem na­skór­ka. 

Gdy mama po mnie przy­je­cha­ła, po­pro­si­ła o po­ka­za­nie pra­cy do­mo­wej, więc się po­kłó­ci­ły­śmy. Po­wie­dzia­ła, że sko­ro nie po­ra­dzi­łam so­bie z obo­wiąz­ka­mi, nie bę­dzie mnie wię­cej za­wo­zić co ty­dzień do bab­ci. Wście­kłam się i prze­szło mi do­pie­ro, gdy wspo­mnia­ła coś o tym, że po­roz­ma­wia z bab­cią. Za­mknę­łam się, bo wie­dzia­łam, że bab­cia bę­dzie po stro­nie mamy. Za­mie­rzam nad­ro­bić spra­wy szkol­ne wie­czo­rem, gdy mama i Ro­bert wyj­dą, a ja zo­sta­nę z Lolą w cha­rak­te­rze niań­ki. Sie­dzi­my w sa­lo­nie. Je­stem w po­ło­wie pra­cy do­mo­wej, gdy roz­le­ga się dzwo­nek do drzwi. 

– Mogę otwo­rzyć? – pro­si Lola, pa­trząc na mnie bła­gal­nym wzro­kiem. Uwiel­bia ta­kie rze­czy jak otwie­ra­nie drzwi, od­bie­ra­nie te­le­fo­nu czy spraw­dza­nie pocz­ty. Cza­sa­mi sama wy­sy­łam jej li­sty, żeby mia­ła co otwie­rać. Wy­ci­nam w ko­per­cie małe okien­ka, żeby moje li­sty przy­po­mi­na­ły ra­chun­ki. Dzię­ki temu Lola może uda­wać, że uważ­nie prze­glą­da swo­ją pocz­tę, po­dob­nie jak to ro­bią mama i Ro­bert. Z tą róż­ni­cą, że ja pi­szę du­ży­mi li­te­ra­mi i ozda­biam li­sty na­klej­ka­mi i bro­ka­tem.

– Mo­żesz, tyl­ko po­praw ko­szul­kę, Lol­ly – od­po­wia­dam, po czym sły­szę, jak mała bie­gnie do przed­po­ko­ju i maj­stru­je przy łań­cu­chu u drzwi wej­ścio­wych.

– Wyj­rza­łaś przez okno, żeby spraw­dzić, kto to? – spy­ta­łam.

– Tak, to ja­kiś chło­pak.

To wie­le wy­ja­śnia.

Lola otwie­ra drzwi i sły­szę nie­wy­raź­ny głos. Po chwi­li mała wbie­ga z po­wro­tem do po­ko­ju. 

– Do cie­bie.

– Spy­ta­łaś go, kim jest? – W od­po­wie­dzi Lola krę­ci gło­wą. Te­raz już wiem, dla­cze­go pię­cio­lat­ki nie po­win­ny otwie­rać drzwi.

Mam wiel­ką na­dzie­ję, że to nie Fletch. 

To nie on. 

– Hej, kot­ku – mówi sto­ją­cy w pro­gu chło­pak. Nie wi­dzia­łam go, od­kąd uznał, że mu­si­my tro­chę ochło­nąć, ale nie je­stem to­tal­nie za­sko­czo­na jego wi­do­kiem.

– Cześć – od­po­wia­dam, sta­ra­jąc się, aby nie po­znał po mnie zmie­sza­nia.

– Mogę wejść?

Nie je­stem pew­na, czy to naj­lep­szy po­mysł, ale co­fam się o krok i po­zwa­lam mu sta­nąć na wy­cie­racz­ce. Mu­szę się moc­no na­chy­lić, aby za­mknąć za nim drzwi, co rów­nież oka­zu­je się nie naj­lep­szym po­my­słem. Świet­nie pach­nie. Ja­koś tak cie­pło i czy­sto. 

Ale wca­le nie jest cie­pły. Nie jest też czy­sty.

– Co po­ra­biasz? – Jego wzrok prze­no­si się do dru­gie­go po­ko­ju, gdzie Lola pod­ska­ku­je przed te­le­wi­zo­rem.

– Niań­czę sio­strzycz­kę.

– Słod­ka jest.

Nie od­po­wia­dam.

– Jak ma na imię?

– Lola.

Kiwa gło­wą z apro­ba­tą. Ma chy­ba taki na­wyk, że wy­da­je mu się, że wszy­scy py­ta­ją go za­wsze o po­zwo­le­nie, po­nie­waż jest sze­fem. Prze­no­si wzrok na mnie i czu­ję, jak spa­da­ją ze mnie ciu­chy, otwie­ram się, aż on zo­ba­czy wszyst­ko, co ze­chce. Wie, że go pra­gnę. Wie, że nie róż­nię się od in­nych. 

– Masz chwi­lę na roz­mo­wę? – pyta, zwra­ca­jąc się w stro­nę scho­dów. Mam wra­że­nie, że tym ra­zem na­sza roz­mo­wa może przy­brać inny kie­ru­nek niż ostat­nio. My­ślę, że dziś mo­że­my do­pro­wa­dzić ją do fi­na­łu.

Chcę tego. Boże, jak bar­dzo tego chcę. 

– Prze­pra­szam, nie mogę. Nie przy Loli.

Robi krok na­przód i uno­si rękę do mo­jej twa­rzy. Mu­ska pal­ca­mi moją skó­rę, a kciu­kiem ma­su­je ucho. Ca­łu­je­my się. Po­wo­li, czu­le i bar­dzo, bar­dzo na­mięt­nie. Za­my­kam oczy i roz­ko­szu­ję się tym, chcę się w nim za­to­pić. Czu­ję, że ręce od­ma­wia­ją mi po­słu­szeń­stwa i wę­dru­ją w dół, pal­ce mi­ja­ją pas i od­naj­du­ją za­głę­bie­nie w ple­cach pro­wa­dzą­ce...

Od­su­wam się.

– Prze­pra­szam – po­wta­rzam. – Dzi­siaj nie mogę. Może wto­rek? – We wtor­ki mama pra­cu­je do póź­na w kli­ni­ce, a Ro­bert za­bie­ra Lolę na ko­la­cję do swo­ich ro­dzi­ców.

Uśmie­cha się i kiwa gło­wą, po czym ca­łu­je mnie jesz­cze raz i wy­cho­dzi. Za­my­kam drzwi na łań­cuch i wra­cam do pra­cy do­mo­wej. Lola pa­trzy na mnie po­dejrz­li­wie. 

– Wi­dzia­łam was – mówi, wy­krzy­wia­jąc twarz i wy­dy­ma­jąc usta, by wy­dać z sie­bie pa­skud­ny dźwięk imi­tu­ją­cy po­ca­łu­nek.

– Nie po­win­naś była pod­glą­dać – mó­wię, ale ona nie wie, co to wstyd.

– To twój c h ł o p a k? – pyta z obrzy­dze­niem.

Uśmie­cham się i krę­cę prze­czą­co gło­wą. 

– Nie, Lol­ly, to nie mój chło­pak.

Co­kol­wiek łą­czy mnie i Ty­ro­ne’a, on na pew­no nie jest moim chło­pa­kiem. Jest chło­pa­kiem Mar­cy. 
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AARON

Mimo że je­ste­śmy z tego sa­me­go rocz­ni­ka, ję­zyk an­giel­ski to je­dy­ny przed­miot poza wu­efem, na któ­ry uczęsz­czam ra­zem z Han­ną. Ob­ser­wu­ję, jak roz­sia­da się na swo­im krze­śle w rzę­dzie na­prze­ciw mnie i do­łą­cza do Ka­tie. Nie mogę wy­rzu­cić z gło­wy słów Flet­cha. „Prze­cież to Han­nah Shep­pard, do tego jest stwo­rzo­na”. Ła­pię się na my­śli, że Han­nah nie po­win­na tak ta­nio sprze­da­wać swo­jej skó­ry. 

Zo­sta­li­śmy po­dzie­le­ni na gru­py, aby ode­grać frag­ment Snu nocy let­niej w róż­nych kon­wen­cjach. Moja gru­pa wy­lo­so­wa­ła sit­com. Do­sta­ję nie­wiel­ką rolę, któ­ra nie by­ła­by na­wet śmiesz­na, gdy­by nie spon­ta­nicz­na po­moc ze stro­ny Ed­die­go Iz­zar­da. Po­sta­na­wiam więc po­zwo­lić wy­ka­zać się resz­cie, a sam pa­trzę, co ro­bią inni. Gru­pa Han­ny i Ka­tie ma za za­da­nie przy­go­to­wać sztu­kę w sty­lu te­le­no­we­li. Wspo­mnia­ne dziew­czy­ny sie­dzą na ław­ce z otwar­ty­mi książ­ka­mi, ale nie czy­ta­ją swo­ich kwe­stii. 

– ...z piąt­kiem.

– Nie przej­muj się. Wiem, że szczę­ście Mar­ka Greya li­czy się dla cie­bie bar­dziej niż moje.

– Nie bądź taka. Prze­cież prze­pro­si­łam.

– Mogę ci wy­ba­czyć to, że mnie zo­sta­wi­łaś. Ale nie wy­ba­czę ci złe­go gu­stu. Mark Grey? – Wi­dzę, jak Han­nah marsz­czy nos, i uśmie­cham się do swo­jej książ­ki.

– Hej! A Fletch? – W gło­sie Ka­tie sły­chać po­iry­to­wa­nie.

– No tak, wszy­scy po­peł­nia­my błę­dy – wzdy­cha Han­nah i w tej sa­mej chwi­li ktoś z mo­jej gru­py zrzu­ca na pod­ło­gę piór­nik w nie­udol­nej pró­bie wy­wo­ła­nia efek­tu ko­micz­ne­go. Po­ma­gam po­zbie­rać jego za­war­tość i wra­cam do pod­słu­chi­wa­nia.

– ...chy­ba zbyt do­brze tego nie zno­si – mówi Ka­tie.

Coś mi umknę­ło. 

– Wiem, głu­pio mi. Fletch to rów­ny gość – od­po­wia­da Han­nah, a ja nie mogę się po­wstrzy­mać od zna­czą­ce­go prych­nię­cia. Obie spo­glą­da­ją po­dejrz­li­wie w moją stro­nę, ale uda­ję, że je­stem za­czy­ta­ny. Nikt się nie od­zy­wa, a kie­dy znów na nie pa­trzę, są już za­ję­te grą.


HAN­NAH

Cze­kam, aż skrę­ci za róg, i do­pie­ro wte­dy za nim bie­gnę. Nie zdra­dzam Ka­tie swo­ich za­mia­rów, bo na­ro­bi­ła­by mi tyl­ko kło­po­tu. Nie cier­pi, gdy ktoś ją pod­słu­chu­je, i wca­le się temu nie dzi­wię, ale przede wszyst­kim chcia­ła­bym się do­wie­dzieć, dla­cze­go Aaron Ty­ler za­re­ago­wał w taki spo­sób na mój ko­men­tarz o Flet­chu, a przy py­sku­ją­cej Ka­tie nie mia­ła­bym na to szans. 

– Hej – wo­łam za nim. Od­wra­ca się, tro­chę zbi­ty z tro­pu. Na­dal nosi ko­szu­lę w spodniach, ale jego kra­wat nie jest już tak per­fek­cyj­nie za­wią­za­ny, więc chy­ba za­czął się przy­sto­so­wy­wać.

– Hej – od­po­wia­da, po­pra­wia­jąc tor­bę na ra­mie­niu.

– Dla­cze­go nas pod­słu­chi­wa­łeś?

– Nie pod­słu­chi­wa­łem – rzu­ca, ale prze­ły­ka śli­nę w złym mo­men­cie.

– Je­stem Han­nah.

Kiwa gło­wą.

– Aaron Ty­ler. – Jego ręka wę­dru­je w moją stro­nę, tak jak­by chciał mi uści­snąć dłoń, ale po chwi­li lą­du­je w jego kie­sze­ni.

– No więc... Dla­cze­go pod­słu­chi­wa­łeś? – Opie­ram się obok nie­go o ścia­nę i krzy­żu­ję nogi w kost­kach.

– Mam po pro­stu nad­przy­ro­dzo­ny słuch.

– Że co? – Nie mam po­ję­cia, o co mu cho­dzi.

– Mam świet­ny słuch.

Będę wie­dzia­ła, jaki z nie­go cie­nias, kie­dy od­po­wie na moje py­ta­nie:

– Dla­cze­go par­sk­ną­łeś, kie­dy wspo­mnia­łam Flet­cha?

– Hmm...

– To gdzie masz ten słuch? Nad przy­ro­dze­niem? – pro­wo­ku­ję go i wi­dzę, że pró­bu­je ukryć uśmiech. Jed­nak nie a ż  t a k i z nie­go cie­nias.


AARON

Chcę ją po­pra­wić, ale się nie ośmie­lę. Nie chcę, żeby so­bie po­my­śla­ła, że się z niej na­śmie­wam, bo tak nie jest. A na pew­no nie zło­śli­wie. 

– Nie wy­da­je mi się, by Fletch mógł być do­brym kum­plem. – Chy­ba jed­nak trze­ba się było nie mie­szać.

– Tak do­brze go znasz?

– Nie, i nie mam ocho­ty go po­zna­wać. – Spusz­czam wzrok na moje zbyt nowe buty i my­ślę o tym, jak nie­zręcz­nie jest mi te­raz w jej to­wa­rzy­stwie. Czu­ję na so­bie wzrok lu­dzi, któ­rzy za­sta­na­wia­ją się, dla­cze­go roz­ma­wia­my. Za­sta­na­wia­ją się, czy to ona za­ry­wa do mnie, czy ja do niej.

Moż­li­we, że za dużo o tym my­ślę.

– Więc? – Nie daje za wy­gra­ną.

W koń­cu wzdy­cham. Nie mam in­ne­go wy­bo­ru, niż jej po­wie­dzieć. 

– W par­ku mó­wił rze­czy, któ­rych moim zda­niem nie po­wi­nien.

– By­łeś w pią­tek w par­ku? – Gdy­bym był na jej miej­scu, za­dał­bym inne py­ta­nie.

– Ty­ro­ne mnie za­pro­sił – od­po­wia­dam, choć nie mu­szę się prze­cież tłu­ma­czyć. – Nie mia­łem oka­zji się z tobą przy­wi­tać. By­łaś zbyt za­ję­ta Flet­chem.

Nie re­agu­je, tyl­ko od­po­wia­da:

– By­łam za­ję­ta tyl­ko chwi­lę. Ze­rwa­łam z nim.

– Na­praw­dę? – Na­wet ja sły­szę w swo­im gło­sie zdzi­wie­nie. – On mó­wił co in­ne­go.

Han­nah przy­glą­da mi się uważ­niej. Na­gle za­czy­na ją in­te­re­so­wać, co po­wie­dział, a ja uzmy­sła­wiam so­bie, że nie wiem, jak to po­wtó­rzyć. „Po­wie­dział wszyst­kim, że ma w ustach smak soku z cip­ki, a po­tem uda­wał, że ktoś mu robi loda”? Może jed­nak nie. 

– Rzu­cił parę żar­tów o ro­bie­niu loda i ta­kie tam. – A po­nie­waż nie chcę, żeby pro­si­ła mnie o wy­ja­śnie­nie, do­da­ję: – Fletch dał wszyst­kim do zro­zu­mie­nia, że z tobą był.


HAN­NAH

Przez chwi­lę nic nie mó­wię, bo je­śli mia­ła­bym się ode­zwać, po­wie­dzia­ła­bym coś ostre­go nie­wła­ści­wej oso­bie. 

– Han­nah? – Jego głos prze­bi­ja się przez moją wście­kłość.

– Aha, dzię­ki, że mi po­wie­dzia­łeś. – Mam za­miar na tym po­prze­stać, ale uzna­ję, że naj­waż­niej­sza jest praw­da. – Nic nie ro­bi­łam z Flet­chem, na­praw­dę.

– Wi­dzia­łem, jak się ca­łu­je­cie...

Szyb­ko pod­no­szę na nie­go wzrok, a on milk­nie, jak­by ża­ło­wał, że to po­wie­dział.

– No do­brze, ca­ło­wa­li­śmy się. I tyle. – Przy­naj­mniej w pią­tek.

Aaron tyl­ko wzru­sza ra­mio­na­mi, jak­by w ogó­le go to nie ob­cho­dzi­ło. Sto­imy na­prze­ciw­ko sie­bie i mie­rzy­my się wzro­kiem. To dziw­ne uczu­cie, ale sy­tu­ację prze­ry­wa wy­cho­dzą­cy z kla­sy na­uczy­ciel, któ­ry wi­dzi nas cze­ka­ją­cych przy wyj­ściu ewa­ku­acyj­nym. To je­den z tych wap­nia­ków uwa­ża­ją­cych, że każ­dy kon­takt mię­dzy chło­pa­kiem a dziew­czy­ną musi się za­koń­czyć w sy­pial­ni. Je­stem pew­na, że za chwi­lę nas prze­go­ni. 


AARON

Na­uczy­cie­le plot­ku­ją dużo go­rzej niż dzie­cia­ki. 

– Co ro­bi­łeś z Han­ną Shep­pard na dłu­giej prze­rwie? – pyta tata, gdy za­czy­na­my przy­go­to­wy­wać obiad.

– Roz­ma­wia­li­śmy.

– A to dla­cze­go?

– Bo... Tacy już te­raz je­ste­śmy sza­le­ni. Ach, te na­sto­lat­ki! – to mó­wiąc, po­da­ję mu po­sie­ka­ną ce­bu­lę, a on wrzu­ca ją na pa­tel­nię. Wy­glą­da na spię­te­go.

– A o czym roz­ma­wia­li­ście?

– To chy­ba na­sza spra­wa. – Sta­ram się od­po­wie­dzieć naj­grzecz­niej jak po­tra­fię. Nie po­do­ba mi się kie­ru­nek, w ja­kim zmie­rza ta kon­wer­sa­cja, więc za­czy­nam sie­kać wa­rzy­wa moc­niej, niż po­trze­ba.

– Są rze­czy, o któ­rych ja wiem, a ty nie.

Ka­wa­łek mar­chew­ki spa­da mi na pod­ło­gę. Kot do­pa­da go w ułam­ku se­kun­dy, a ja przy­klę­kam, aby po­wstrzy­mać zwie­rza­ka przed jego zje­dze­niem. Na­stęp­nie wrzu­cam resz­tę wa­rzyw na pa­tel­nię i wkła­dam de­skę do kro­je­nia do zle­wu. 

– Pró­bu­ję ci po­móc i upew­nić się, że prze­by­wasz w od­po­wied­nim to­wa­rzy­stwie.

Cho­le­ra, tato, a da­łem ci szan­sę.

– Je­steś na­uczy­cie­lem. – Stwier­dzam, że naj­lep­szym wyj­ściem z sy­tu­acji bę­dzie ob­ró­ce­nie jej w żart. – Więc je­śli cho­dzi o szkol­ne ży­cie to­wa­rzy­skie, bar­dziej prze­szka­dzasz, niż po­ma­gasz.

Cmo­ka i robi skrzy­wio­ną minę. Ce­lo­wo nie chce przy­jąć mo­je­go ar­gu­men­tu. 

– Ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi?

– Może jed­nak po­wiedz to du­ży­mi li­te­ra­mi? Że­by­śmy mie­li ja­sność. – Czu­ję w swo­im gło­sie roz­draż­nie­nie, ostry jak brzy­twa ton po­tra­fią­cy znisz­czyć na­wet naj­lep­szą at­mos­fe­rę w po­ko­ju. Ale tata jest te­raz na­krę­co­ny i nie da się go po­wstrzy­mać.

– Nie po­wi­nie­neś się za­da­wać z taką dziew­czy­ną jak Han­nah.

– Dla­cze­go nie? – war­czę.

– Ma re­pu­ta­cję... la­ta­wi­cy.

– No i co z tego? – W gar­dle czu­ję za­pach przy­pa­lo­nej oli­wy.

– Nie chcę, aby mój syn był wi­dy­wa­ny z kimś ta­kim.

– Twój syn? – W moim gło­sie sły­chać już gniew. – A, chy­ba wiem, co chcesz przez to po­wie­dzieć. Te­raz, gdy je­ste­śmy w tej sa­mej szko­le, będą mnie po­strze­gać tyl­ko jako two­je­go syna?

– Nie po­wie­dzia­łem tego...

– Ależ po­wie­dzia­łeś – wy­pro­wa­dzam go z błę­du.

– Jed­nak...

– Nie ma już wię­cej „jed­nak”. Nie ty de­cy­du­jesz, z kim będę się za­da­wał. – Mó­wiąc to, mi­jam go, pil­nu­jąc się, by nie sta­nąć w drzwiach i nie po­wie­dzieć o jed­no sło­wo za dużo, ale to jest sil­niej­sze. – Ja też nie je­stem ide­al­ny, ale po­zwól mi sa­me­mu po­peł­niać wła­sne błę­dy.

Tata stoi od­wró­co­ny ple­ca­mi do mnie, a pa­tel­nia skwier­czy nie­mi­ło­sier­nie. W świe­tle ża­ró­wek wi­dać uno­szą­cy się dym. Wy­da­je mi się, że za­raz się od­wró­ci i po­wie, że wy­star­cza­ją­co się już dla mnie po­świę­cił, a ja po­wi­nie­nem po­chy­lić z po­ko­rą gło­wę i trzy­mać się z dala od kło­po­tów. Cze­kam na te sło­wa, ale nic się nie dzie­je. Tata wzdy­cha i się­ga ręką, by włą­czyć po­chła­niacz. 

– Oba­wiam się, że mama i ja nie mo­że­my ci po­zwo­lić na wię­cej błę­dów – mówi tak ci­cho, że nie wiem, czy wie, że w ogó­le go sły­szę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY


[1] Na­pi­sa­na w la­tach 60. przez na­sto­let­nią S.E. Hin­ton po­wieść przed­sta­wia­ją­ca prze­moc mło­dzień­czych gan­gów i pro­ble­my dys­funk­cyj­nych ro­dzin, w któ­rych dzie­ci palą pa­pie­ro­sy i piją al­ko­hol (przyp. tłum.).


[2] Na­wią­za­nie do hor­ro­ru Can­dy­man, w któ­rym ty­tu­ło­we­go du­cha przy­wo­łu­je się po­przez pię­cio­krot­ne wy­po­wie­dze­nie jego imie­nia (przyp. tłum.).
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